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Bojkot w naszej Radzie miejskiej.
Jak wiadomo powszechnie zostali radni p. p. Leonard 

Wiśniewski, Józef Schreier i Mojżesz Gartenberg rozpo
rządzeniem tut. Starostwa w swoim czasie usunięci z g o 
dności radnych, gdyż, jako spólnicy dzierżawy propi- 
nacyi miejskiej stf z gminą w stosunku takim, że usta
wa wyklucza ich obieralności. Przeciw temu zarzą
dzeniu władzy, wnieśli dotyczący radni rekurs a tym
czasem w ich miejsce powołani zostali zastępcy. Re
kurs len jednak wniesiony został za późno a nawet 
następnie cofnięty przez samych interesowanych Na
tomiast wnieśli oni prośbę do Starostwa o ponowne 
dochodzenie, które istotnie zostało przeprowadzone 
i miało wykazać lako we, iż ci radni nie są obecnie już 
spólnikami dzierżawy propinacyi miejskiej a noc o 
przybyły starosta p. Kobrzyński wydał drugie rozpo
rządzenie a mianowicie, by tych wyeliminowanych 
radnych napowrót do Rady gminnej powołano. Przeciw 
temu jednak inni radni wnieśli rekurs a burmistrz po
woławszy już w ich miejsce zastępców, trzyma się 
zdania, że pierwsze zarządzenie stało się już prawo- 
mocnein, gdyż rekurenci zapóźno swój rekurs wnieśli 
a potem sami nawet i ten spóźniony rekurs cofnęli 
czyR odwołali, przez co sarni prawomocność^ zarzą
dzenia władzy uznali i że teraz gdyby i c l^ a w e t  cmaał 
powołać, miałby zamiast dli aż 31) radnych. Dalej, że 
powołanych prawnie zastępców na radnych nie może 
teraz kasować gdyż w takim razie mieli by znowu 
ciż podstawę do rekurowania przeciw temu i zamie
rza czekać na wynik rekursu, do czego się później 
lojalnie zastosuje nie narażając się nikomu.

Tymczasem ci p. p. radni, którzy są niezadowo
leni z takiego "obrotu sprawy, urządzili bojkot i tak 
długo postanowili dekompletować posiedz.enią Rady, 
dopuki tamci wyeliminowani radni nie będą pow o
łani napowrót na posiedzenia. Wślad tego rozbili już 
jedno posiedzenie a drugie zwołane już z zastępcami 
usiłowali rozbić, lecz tylko o tyle im się to powiodło
0 ile potrzeba do uchwał większego kompletu jak n. 
p. na porządku dziennym stojąca sprawa zatwierdze
nia kontraktu z rządem o gimnazyum dla miasta na
der ważna, bo dopokąd kontrakt ten nie będzie uchwa
lony, uważa się rząd za zwolniony od ponoszenia 
wszelkich wydatków na reperacyę i konserwacyę gma
chu i t. p. a miasto musi ciągle jeszcze łożyć ze swoich 
funduszów, co spada naturalnie na barki opodatkowa
nych mieszkańców tutejszego grodu.

Zresztą wszystkie inne sprawy stojące na po
rządku dziennem tego posiedzenia, zostały przy kom 
plecie 19 pozostałych radnych przedyskutowane i u- 
chwalone. Pomiędzy innymi i podwyższenie plac 
urzędnikom zostało uchwalone. Dalej zasiłki na re
peracyę cerkwi św. Krzyża i św. Jura i t. p.

Nie stojąc po stronie żadnej par ty i lecz przypa
trując się okiem nieuprzedzonego widza obserwatora, 
musimy przyznać, że nie mają słuszności ci p. p. radni, 
którzy przez tamowanie biegu spraw bieżących, usi
łują wymusić na drugiej partyi ustępstwa w sprawie 
zasadniczej a postępowanie takie ma wszelkie pozory 
zabawki kosztem miasta, co w żadnym razie nie może 
być mieszkańcom opodatkowanym obojęlnem, gdyż 
kieszenią swoją za tę zabawkę odpowiedzą.

Sprawy są zbyt ważne aby mogły leżeć odłogiem
1 czekały na wyszumienie się opozycyi dziecinnej 
a bojkotowanie nie burmistrza i nie drugiej partyi 
lecz spraw publicznych dotyczących dobra ogólnego, 
jest co najmniej nielaktownem i nię na miejscu. Wszak 
jeżeli chodzi wam o rozwiązanie Rady gminnej są na- 
to inne sposoby a mianowicie takie, na zastosowaniu 
których nikt materyalnie nie ucierpi. Skierujcie więc 
swoją opozycyę na inną drogę i nie bijcie za burmi-

lub wam przeciwnych radnych, opodatkowanych spół- 
obywateli waszych po kieszeniach, bo zamiast popu
larności znajdziecie gorzkie rozczarowanie.

Oj źle się bawicie!

Sprawa gminy miasta Drohobycza 
przed Trybunałem administracyjnym.

W  myśl krajowej ustawy szkolnej z dnia 2 5 
1873 Dz. ust. kraj. Nr. 250 zostały szkoły ludowe 
w Drohobyczu orzecznniem Rady Szk. kraj. z dnia 
159 1874 1. 94/3  na nowym etacie zreorganizowane: 
na podstawie zaś elastycznego przepisu art. 19. tejże 
ustawy określającego, że rniasTa, posiadające własny 
majątek za kład o w y f  otrzymują zasiłek z funduszu 
szkolnego na utrzymanie nauczycieli, jeśli to orzeknie 
Rada Szkolna krajowa w porozumieniu z Wydziałem 
krajowym, orzekła Rada Szkolna kraj. w roku dopiero 
1882, że wszystkie wydatki te ma powrócić gmina. 
W  międzyczasie tworzono prócz tego bez wiadomo
ści gminy liczne klasy równorzędne i w ten sposób 
urosła pretensya funduszu szkolnego do gminy po ko
niec 1889 w poważnej kwocie 64.000 z ł r , którą ka- 

. /.ano .gminie nnd 'znyw ź̂nnir.a-.. pip/.olr.ncyi 
Wtedy to obecny burmistrz spowodował w Radzie 
miejskiej uchwałę, by przeciw żądaniu temu wniesiono 
rekurs. W drodze więc instancyi udało się skrzętnym 
zachodom burmistrza, popartym budżetami miej
skimi i dotyczącymi aktami, że sprawa przeszła przed 
Trybunał adm., który zbadawszy dokładnie i sumiennie 
wszystkie dotyczące czynniki, oddalił fundusz szkolny 
z pretensyami do gminy. W  ten sposób wygrała gmina 
miasta Drohobycza już drugą pretensyę funduszu 
szkolnego a obydwie te pretensyę przedstawiają 
razem pokaźną kwotę bo przeszło 120.000 złr. a. w.

Głos z miasta ze sfer fapctidi.
0  nieprawidłowościach na c. k. kolei państwowej.

Według klasyfikacyi II. części taryfy, kora z drze
wa taryfuje się według wyjątkowej taryfy II. zaś mie
lona kora według wyjątkowej taryfy Ł a więc według 
droższej taryfy, gdyż we workach pakowana być musi 
gdy kora nie mielona wyseła się w otwartych wozach.

P. R. właściciel garbarni w Bolechowie wysłał do 
Tarnowa kilka waganów kory drzewnej deklarując 
w liście przewozowym „kora tłuczona11. A gdy w ta
ryfie żadnej wzmianki o korach tłuczonych nie ma, 
więc powinien być fracht obliczony według wyjątko
wej taryfy II. Stacya nadawcza jednakże skorzystała 
z i ej sposobności i utrzymując, że tłuczone znaczy 
tyle co mielone obliczyła fracht według wyjątkowej 
taryfy I. t. j. droższej. P. R. był jednak zdania, że co 
tłuczone to nie mielone i odniósł się do biura rekla
macyjnego w Drohobyczu celem zareklamowania ró
żnicy w obliczeniu frachtu. Reklamacya ta została 
przez Dyrekcyę krakowską odrzuconą, gdyż taż tak 
samo jak stacya nadawcza utrzymuje, iż mielone i tłu
czone jest to samo. Ciekawa rzecz jak tłumaczyć na
leży słowo „gestampft“ przecież każdy przyznać musi 
że, „geslampll“  nie jest „gemąhlen“  i że tłuczona kora 
jest w kawałkach a nie mielona na mąkę jak droższa 
taryfa I. klasyfikuje.

P. St. właściciel młynów w Drohobyczu 
i Kałuszu, wysłał sam sobie 20 worków mąk 
z Kałusza do Drohobycza do składu swego. W  dro
dze zginął gdzieś jeden worek tej mąki co mu stacya 
w Drohobyczu na liście przewozowym potwierdziła.

P. Sr. reklamował szkodę, żądając na podsLawie §. § 
73 i 74 reg. ruchu zwrotu wartości towaru. Po ośmiu 
miesiącach cierpliwego czekania, otrzymał z Dy- 
rekcyi napowrót list przewozowy z tem, by przedło
żył oryginalną fakturę. Otóż p. St. wystawił sobie 
sam fakturę bo sam do siebie mąkę wysyłał i był to 
jego własny towar i ponownie list przewozowy przed
łożył wraz z tą fakturą Dyrekcyi. Znowu jednak zwró
cono mu wszystko i żądano oryginalnej faktury. Py
tamy się więc co Dyrekcya rozumie pod słowem 
„oryginalny11 czy faktura wystawiona przez firmę St. 
dła firmy St. nie jest oryginalną? Wiadomo przecież 
D.yrekcyi, że nadawcza firma z odbiorczą firmą jest 
identyczną, bo adresat i nadawca jest jedną i tą sa
mą osobą, więc dla czegóż stawia się takie dziwne 
wymaganie dostarczenia jakiejś jeszcze oryginahianiej- 
szej faktury\ Wszak §. 80 reg. ruchu wyraźne zawiera 
postanowienie, że: „Bei grinziichen oder theilweisen Yer- 
lust des Gutesist der gemeine Handels werth, in ennan- 
glung Dessen der gemeine Werth zu ersetzen11. A ła
two mogła się Dyrekcya poinformować ile 50 kigr. 
mąki kosztuje i zapłacić a nie 15 wyraźnie piętna
ście miesięcy ta-k słuszną reklam,rcyę d u s ić ! Możeby 
przecież Izba handlawo-przemysłowa we Lwowie wy
stąpiła raz trohę stanowc^^Drzeciw thkiemu postę
powaniu kolei z kupcami, wyższy
czas, by te nieprawidłowość; ustały

B.

Fryderyk Szopen.
W  dniu 17 października b. r. przypadła 50-ta 

rocznica śmierci Fryderyka Szopena, najsławniejszego 
muzyka w Polsce. Nazwisko jego brżmi nie po polsku 
i pisze się Chopin; ojciec jego przybył w młodości 
z Francji, ale ożenił się z Polką, całą duszą.przylgnął 
do nowej ojczyzny, i bił się za jej wolność pod wo
dzą Kościuszki. Fryderyk Szopen już ani pamiętał na
wet o pochodzeniu swej rodziny z Francji. Urodzony 
z matki Polki, wychowany na ziemi polskiej krwią 
i duszą czuł się PolaKiem.

Opowiadają, że w chwili, kiedy się rodził przy
grywało pod oknami dwóch dzielnych mazurów' na 
skrzypcach i basetli, zapraszając państwo do wsi na 
wesele. Był to jakby znak proroczy, bo Fryderyk Szo
pen z muzyki i śpiewów ludowych brał nutę i pomy
sły do utworów muzycznych, który układał. A sławę 
największą, którą uczyniła go na cały świat głośnym, 
zdobył dzięki mazurkom, których ułożył kilkanaście^ 
Nikt ani przed nim, ani pc nim takich cudnych rze
czy .w muzyce nie stworzył. W  tych mazurkach ma
luje się cała dusza polskiego ludu. Niektóre z nich 
są huczne. Słychać w nich gruby glos basów i pisk 
wiejskich skrzypek, słychać dalej brzęk podkówek 
i hołubców, Jednem słowem, brzmią te mazurki za
maszyści, bo raźnym i dziarskim i wesołym jest nasz 
lud mazurski Ale i przez tę wesołość, jęczy skarga, 
odzywa się płacz, bo ciężką jest dola tego dziarskie
go ludu.

O tej ciężkiej doli cpowiadiją  inne mazurki, 
przez Szopena napisane. W  tych innych nie słychać 
już podkówek i hołubców i głośnego: hu-ha! tu smu
tek się odzywa, rzewny, tęskny, i za serce chwytający.

Jak bardzo muzyka ludu przypadała do serca 
Szopenowi, świadczą o tem ludzie, którzy go znali. 
Opowiadają oni, że usłyszawszy piosenkę albo skrzy
pki, rozlegające się w chacie lub karczmie, stawał pod 
ścianą, i z taką lubością i uwagą słuchał, że go oder
wać nie było można, że nie rozumiał co do niego 
mówiono. I nie odszedł, aż pieśń lub skrzypki umilkły.
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W  innych utworach wyśpiewał Szopen duszę 
i boleść całego narodu po upadku powstania listopa
dowego. Najpiękniejszy z nich to marsz żałobny. Sły
chać w tym marszu, jak dzwony pogrzebowe jęczą, 
jak Iłu my szlochają, słychać ciężkie westchnienia 
i skargi.

Niema na świecie takiego kraju w którymby nie 
uważano Szopena za jednego z największych muzyków 
świata. A Francuzi postawali mu wspaniały pomnik 
w stolicy swojej, w Paryżu. Drugi pomnik stanął ku 
czci Szopena w Żelazowej Woli, o kilka mil od W a r 
szaw}. wśród nieprzejrzanych równin pól mazowiec
kich. lo jest lam. gdzie s i ę  urodził, i gdzie starsi chłopi 
pamiętają jeszcze; i jego samego i cudną jego muzykę.

K R O N I  K A.
M ianow an ie . Zarządca tutejszego urzędu poczto

wego [i. Mikołaj Macicliński zamianowany został star
szym z a r z ą d c ą  pocztowym.

Z g ro m ad zen ia  ludow e zwołane przez partyę socy- 
'alno-demokraty rzną w dniu 29. z. m. o godzinie 10. 
przedpołudniem pod gołem niebem na Targowicy, a 
n godzinie 3. popołudniu w sali gimnastycznej miej
skiej. niemniej w ostatnią niedzielę o godzinie 3. po
południu w tej samej sali, zostały przez komisarza 
rządowego rozwiązane a mianowicie pierwsze za zbyt 
ostre występowali* przecjw starostom a dwa ostatnie 
z powodu grożącego niebezpieczeństwa bójki.

C zło nkow ie  tute jszego Tow . m yśliwskiego pp Soja 
i Niemców dnia 19. z. m. zostali na polu napadnięci 
przez gospodarzy plebanii liszniańskiej, którzy strzelby 
im wydarli gwnłlem i p unimo wezwania żandarmeryi 
oddać sie wzbraniali. Sprawa oddaną została do są
du karnego.

Profanacya. .hm Hubert z Knihinina, czeladnik 
piekarski pozostający bezmiiejscn, będąc podpitym, rzu
cił się w naszym kościele parafialnym na Chrystusa 
ukrzyżowanego^ zaczął czapką bić po kolanach. Po- 
lieyanl miejski Jan Świątek podówczas właśni?*w ko
ściele się znajdujący przyaresztował go i zaprowadził 
na strażnicę policyjną skąd odstawiony został do sądu.

Kupiec tu te jszy H erm an B rau n er został uwięziony 
pod zarzutem zbrodni oszustwa na szkodę swoich
wierzyc i e l i .

M ie s z k a £ i i^ | f l f l ^ B k i e j  użalają się, że studnia 
JTTZ V sT <11' \ mi U iT t  vV a i  Z.13 O i i f c m o  ic t t i i i t T s c i  p T i u  i o i  j i\ 11 ci, 

ma przegniłe cembryny i że vvodę czuć zgnilizną a 
to jak utrzymują dla tego, że stare cembryny pozo
stawiono podczas reparacyi tej studni, zamiast je 
w yj ą c .

W św ięta żydow skie nie ma często fiakrów na 
głównym dworcu kolejowym a przejeżdżający zmu
szeni są iść pieszo, lub czekać na pociąg do slacyi 
Drohobycz-Truskawiec, by się dostać do miasta. Na
leżą toby w tym względzie wydać stosowne zarządze
nie, aby publiczność nie byta zmuszoną sarkać na 
nieporząd ek.

B rak  po łączen ia ulicy Mickiewicza z Zieloną i 
Uszni,ariską bardzo uczuwać się daje, należałoby u- 
tworzyć nową ulicę, któraby ułatwiała komunikacyę. 
Nie zawadziłoby również uregulować ulicę Plebańską, 
która stanowi jakąś nieforemną krzywiznę i jest zbyt 
wałka.

M nie jsze  m iasta jak Zbaraż i PodwoJtczy.ska 
mają już od dwóch lat oświetlenie acetylenowe a 
Drohobycz jest lak licho oświetlony jak ostatnia jaka 
dziura, że aż wstyd. Śą ulicy wcale nawet nieoświe
tlone i |.o prawie w śródmieściu. Po dalszych zaś uli
cach niebezpiecznie wieczorem iść nawet, takie egip
skie panują ciemności.

S a la  te a tra ln a  m iejska lak zwana gimnastyczna 
wymaga większej dbałości. Okna bez szyb, na ścia
nach kurz, miejsca ustępowe obrzydliwe, zaś przystęp 
do sali w razie niepogody wprost niemożliwy z powodu 
błota po kostki. Wszystkiemu temu można ale zara
dzić tanim kosztem, tylko trzeba chcieć !

Z w ra c a m y  uw agę naszych czytelników, że znaczki 
listowy powinny być nalepiane na stronie adresowej 
listu a me odwrotnie, gdyż przy wybijaniu stempla 
częste przy nawale pracy, zapomni woźny poczLowy 
lisL odwrócić i szukać za znaczkiem, lecz uważając go 
za nieopłacony nalepia swoją markę, za co następnie 
musi się opłacać podwójne porto.

N a s ra  Rada gm inna uchwaliła podwyższenie pła
cy urzędnikom o 25°/,, a zapomiano całkiem o pod- 
urzędnikacli i sługach. Słuszną rzeczą jest skoro się 
l odwyższa ptacę, wszystkim równocześnie podwyższyć. 
Burmistrz, zastępca, asesor i wszyscy urzędnicy kon
ceptowi, kasowi i kancelaryjni już otrzymali wyższą 
płace, ale polieya, straż pożarna, woźni i inna stużba 
me, a lo dla czego? Są pomiędzy tymi funkeyonary- 
uszami i lacy co po 20 i więcej lat służą gminie, dla 
czegóż więc zostali pominięci? Wszak niektórzy z nich 
/. tej płacy jaką obecnie pobierają nawet wyż.yć nie 
mogą! Należy zatem naprawić tę im wyrządzoną krzy
wdę jak najrychlej.

Michał P etryk iew icz  18 letni parobek pozostający 
w służbie J Józefa Grecha w Drohobcyzu, przejechany 
został dnia 23. z. ni. przez konie, które spłoszyły się, 
wóz naładowany piaskiem przeszedł mu przez brzuch.

Ciężko uszkodzonego oddano do tut. szpitala powsze
chnego, gdzie następnego dnia życie zakończył.

Tute jsze  s tó w . ręko d zie ln ikó w  i przem ysłow ców  
,,G w iazd a“  urządziło ku uczczeniu rocznicy założenia 
stow. dnia 5. b, m. w sali miejskiej gimnastycznej 
uroczysty wieczór, przyczem odegrali amatorzy sztu
kę ludową »Kara Boża* w 4 aktach ze śpiewami i 
taiicami przez dr. Sydona Friedberga z muzyką Jana 
Gostuńskiego, odznaczoną na konkursie Echa muzy- 
czno-teatralnego i artystycznego w r. 1887.

P rze c iw  wyborom  z I ko ła  w yborczego do tut. 
Rady gminnej wnieśli w swoim czasie niektórzy wy
borcy protest a p. Maurycy Lindenbaum i tow. idąc 
vv drodze instancyi odnieśli się nareszcie z zażaleniem 
aż do Trybunału administracyjnego we Wiedniu, który 
po rozprawie onegdaj odbytej orzekł, że wybory te 
były nielegalnie przeprowadzone.

Pużary. Dnia 17. z. m. wybuchł o g. 3. z rana w na- 
szem mieście pożar w domu Łegiedzy i Sułaka przy 
ulicy Zielonej tuż przy samem girnnazyum. Straż po
żarna przybyła na miejsce i zastała palący się dach, 
który rozebrała i ogień ugasiła. Dom zaczął się pa
lić od rogu i znalezieno tam flaszkę z nafty, jest więc 
uzasadnione podejrzenie, iż ogień był podłożony. Dom 
nie był asekurowany, natomiast sklepik tam się znaj
dujący był asekurowany na 400 złr.

Dnia 16 z. m. w skutek nieostrożności powstał 
pożar w domu Wasyla Mycawki na plebanii gszniań- 
skiej po godzinie 10 wieczorem. Straż pożarna przy
była na miejsce i ogień ugasiła. Spalił się tylko dach 
a na strychu budzanki, cebula, czdsnek i fasola, ogó
łem szkoda wynosi około 300 złr. Bunynek nie był 
asekurowany.

W Jasienicy solnej dnia 29 z. in. spaliło się pięć 
gospodarstw z 12 zabudowaniami i całą krestencyą.
Szkoda wynosi przeszło 8000 złr. a tylko dwóch go
spodarzy asekurowało swoje budynki w Tow. Dniester. 
Ogień powstał przez nieostrożność. Straż pożarna 
miejska z jedną sikawką i beczkowozem przybyła na 
miejsce a około godziny 2-iej po północy udato się jej 
ogień zlokalizować. Straż powróciła do miasta ciru- 
giogo dnia około 6-ej zrana. Naszej straży pożarnej 
i energicznemu działaniu postoniuhrera tut. poste
runku p. Zatyrce, mogą włościanie Jasienicy zawdzię- 
czyć, źe pożar się nie rozszerzył i nie pochłonął wię
cej gospodarstw. Już to tę biedną grninę nieszczęście 
/.byt często nawiedza, przeszłego bowiem roku dużo 
przez pożar ucierpiała.

W  M edenicach lego samego dnia wieczorem wy
buchł pożar i pochłonął 3 gospodarstwa wraz ze 
wszystkiemi zabudowaniami. Szkoda wynosi około 
3500 złr.

j przedpołudniem z powodu nieostrożności, powstał po-
j żar i zniszczył 2 gospodarstwa t. j. dwa dom y ze
I stodołami, ob rogami i stogami. Ogień powstał w sto

dole. Szkoda wynosi około 3500 złr.
W Po czajow ioach zaś wybuchł pożar o godzinie 

3-ciej popołudniu dnia 3 b. m. i spaliły się dwa d o 
mostwa nieasekurowane. Powodem pożaru było to, 
że dziecko bawiąc się zapałkami w szopie, zapaliło- 
okłot słomy. Straż ogniowa miejska przybyła na 
miejsce z jedną sikawką i beczkowozem i pożar 
zlokalizowała.

Jak widzimy kronika pożarów w naszym po
wiecie jest dość obfita a mimo to ludzie nie aseku
rują swego dobytku. Jedynem więc ratunkiem byłaby 
przymusowa asekuracya na którą niestety tak długo 
czekamy nadaremnie.

W Dobrohostowre obwiesiła się dnia 1_. z. m. 
50 letnia Ewa Faryrna a powodem miały być prześla
dowania męża.

W  U łycznem  dnia 13. z. m. 18 letnia dziewczyna 
Marya Kozakiewicz, chorująca na padaczkę wybrała 
się z domu w nocy po wodę do potoku, tam jednak 
zasłabła, wpadła do wody i Utopiła się.

G rzego rz Czoba, który w naszym mieście przed 
siedmioma laty popełnił kradzież i poszukiwany był 
listem gończym z dnia 10. lutego 1892. został teraz 
w Nowym. Sączu ujęty i do tutejszego sądu odsta
wiony.

Felga M e lze r z Borysławia, będąc, w służbie u 
Ignacego Ruda w Samborze obkradła tegoż i umknęła. 
Wyśledzona przez tut. policyę, przyareszlowaną i do 
tut. sądu oddaną została.

Profanacya grobu. Pomnik kamienny na grobie 
ś. p. Władysława Kretowicza, który tak “młodo a tak 
tragicznie z tego świata przed półtora rokiem zeszedł, 
został przed niedawnym czasem na tut. emętarzu 
złośliwie uszkodzony a obecnie znowu jakaś złośliwa 
ręka wyłupała fotografię emaliowaną na porcelanie* 
i mocno w prawioną w kamień. Należałoby czuwać 
baczniej na emętarzu i takich złośliwych psotników 
wyłapywać.

D zisie jszy num er Kurjera drohobyckieg0 opóźnił 
się z powodu przeprowadzenia się drukarni do innego 
lokalu.

Stem pel dz ien n ikarsk i i kalendarzow y ma być
nareszcie zniesiony. Nowe ministerstwo przedłożyło 
już odnośny wniosek Radzie państwa, więc też jeżeli 
to przedłożenie rządowe przyjdzie na porządek dzienny, 
możemy być prawie pewni* że parlament uchwali 
zniesienie tego kagańca nieodpowiadającego dzisiej
szemu duchowi czasu. Należałoby również znieść za
kaz kolportaży jako zabytkowi „czasów absolutnych —  
miejmy nadzieję, że i to nastąpi ry ch ło !

W w ykaz ie  składek tut. Bursy polskiej im. Mic
kiewicza w ostatnim mimerze pisma naszego umie
szczonym a mianowicie pod pozycyą 1) jedna cyfra 
nie wyszła dobrze z druku, gdyż powinno tam być, 
że Wp. starosta Bobrzyński wręczył na ręce dyrektora 
gimn. kwotę 55 złr. 3G1'2 et. a gdy pierwsza 5 nie 
wyszła z druku dość czytelnie,rmożnaby wnioskować, 
iż tylko złożona została kwota 5 złr. 361/., et. prostu
jemy więc obecnie ten błąd drukarski.

P rze d  sądem przys ięg łych  w  Kołom yi odbędzie 
się dnia 6. b. m. rozprawa główna przeciw Michałowi 
Żupnikowi, synowi Ąrona Herscha, wydawcy i reda
ktora żarganowej gazety Drohobiczer Zeitung-i w l i j  
ściciela drukarni w Drohobyczu o sprzeniewierzenie 
31.000 złr. z urzędu depozytowego. Przewodniczyć 
tej rozprawie będzie radca Bilewicz, oskarżać proku
rator Kowalski a bronić oskarżonego- dr. Kaezewski.

T ru c ie  myszy owsem, zatrutym strychniną. Prze
prowadzone doświadczenia wykazały, że skutek tru
cia był tern pewniejszy, im smaczniłszym był owies, 
rzucony jako trutka. Dlatego zaczęto fabrykować 
owies odłuskany,'głodzony sachariną (sztucznym cu 
krem) a zaprawiony strychniną. Taką truciznę sprze
daje firma Wasmulh et. Co md w Hamburgu.

Ponieważ owies ten oddziaływa w u ysokim 
stopniu trująco nie tylko na myszy, a l e  t a k ż e  na 
wszystkie*prawie zwierzęta, trzeba się z nim m i c h o - 

' dzić bardzo ostrożnie. Zapas należy zawsze irzvma<: 
pod kluczem. Worki wypróżnione trzeba spalić. ] przv 
rozdzielaniu w polu trzeba być bardzo Ostrożnym 
Wkłada się ziarna zatrute w mysze dziury znpAńiocą 
osobnego przyrządu i to lak. ażeby ptactwo polne, 
drób, albo nawet dzieci nie mogły ich dosięgnąć.

Najlepiej przedtem mysze dziury w polu przy- 
deptywać i zakładać dnia nastepego truciznę tvlkn do 
dziur, które,*znaleziono otwartemi.
Przyrządy do zakładania trucizny. kosztują po 3 marki 
(zł. 1\0) sztuka. Owies ze strychnina, .słodzony sa 
chariną, sprowadzony z Hamburga, kosztuje; 5 klgr. 
7-50 nirk. (złr. P50), 100 klgr. 120 nirk (72 zir ).

Kosztów na hektar liczyć można 4 0 — zo et. Tę
pienie myszy przez trucie jest naturalnie han skute
czniejsze, im więcej grnin sąsiednich jednocześnie tru
cie wykona.

W  powiecie Geestemunde i Eelir (w. Niemczeć hj 
wskutek rozporządzenia rządu, nakładem 3000 — 
marek, wytrulo doszczętnie wszystkie mys/.y. Strata 
od jakiej się przez wytępienie myszy uchroniono, miała’ 
wynosić, jak przypuszczano, IjKiO.OOO mar W  Wiado
mość powyższą podaje „Przewodnik Kółek rolniczych-.

Osiedlenie. Kolonizacyę poddanych austrynekich 
w Bośni Hercogowinie normuje reskrypt, min. spraw, 
wewn. z dnia 64-go kwietnia J899 i. 23217 udzielony 
okólnjkj_em. f e y  1 yiiiaN aro iesfmctwn w z . m n c  iecmmi.i- 
2 maja 1 89 9^  4871 wszystkim staroslwom gal. do 
wiadomości i zastosowania.

Według powyższego reskryptu min. przeznaczoną 
jest do kolonizacyi ziemia leśna (Waldland) w liania- 
li%e dla 400 kolonistów, w powiecie Prnjawar oliwo 
du Banialuka około 3000 hektarów dla kolonizacyi 
200 familii.

Zasadniczo (grundsatzlidi) będą do kolonizacyi 
tylko zdatni (tfichtige) i pilni rolnicy (gospodarze 
rolni) dopuszczeni, w przypuszczeniu, żp lakże pod 
względem politycznym i moralnym na. nicli spuścić 
się można.

Kolonista (osiedlający się) ma się wykazać mająt
kiem w gotówce 600 złr. prócz kosztów przesiedlenia.

Otrzymuje od rządu krajowego w slrajewie j o  
cło 12 hektarów ziemi, majętniejsi więcej.

Oddany grunt nie otrzymuje e.a razie na wła
sność, tylko w dzierżawę na lat I0S z tern, że czynsz 
dzierżawny ma opłacać dopiero od 4-go roku pcj 50 
ct. od hektara rocznie z dołu z zamknięciem roku 
kalend.

Po upływie tego czasu, jeżeli grunta uporządkuje 
i jako takie odpowiednio zagospodaruje stają się la 
kowe jego własnością, jeżeli pod względem polity
cznym i moralnym bez zarzutu się sprawuje, w prze
ciwnym razie następuje tylko przedłużenie dzierżawy 
na lat 10.

Dzierżawa przechodzi na spadkobierców kolonistę.
Na budynki mieszkalne i gospodarcze olrzymuje 

familia darmo drzewo z lasów państwowych (ani 
Stocke); wyrąbać i zwieść ma kolonista.

Podania o kolonizacyę mają być wniesione przez 
właściwe starostwo i kolonista winien oczekiwać za
wiadomienia od bośniacko-hercogowińskiegn rządu, 
że mu kolonizacya dozwoloną została, inaczej będzie 
o:l granicy napowrót zwrócony.

W w ie lk im  procesie g a licy jsk ie j Kasy fs zc zę d n o -  
Ści we Lwowie, zostali wszyscy oskarżeni werdykt om 
sędziów przysięgłych uwolnieni.

U w ięzien ie  ad w okata . Adwokat dr. Borecki z l ‘ e- 
latyna i pisarz jego Zins, o których uwięzieniu donio
sły już telegramy, są oskarżeni o caty szereg oszustw. 
Kupowali oni mianowicie grunta chłopskie takie, które 
wcale do kupienia nie byty. Zdarza się pomiędzy w.lo- 
ściaństwem naszem często, że grunta przechodzą z rak 
do rąk i w posiadanie istotne nowego właściciela, bez 
w pisywania nowego nabywcy w fabule. a to celem 
uniknienia znacznych kosztów przenośnych. W h i p o 
tekach jest takich gospodarstw nióstwo. Figurują w ni ch  
zawsze jeszcze dawni właściciele, podczas gdy takty
cznymi posiadaczami ich są ludzie zupełnie inni. Olóż 
dr. Borecki, za pośrednictwem pisarza swego Zinsa. 
wyszukiwał w tabuli takie parcele i od dawnych wła
ścicieli po raz dragi za byle co je kupował i ezemprę
dzej się intabulował, jako ich prawny właściciel. Spół
ka Borecki-Zins operowała szczególnie na grunta



w Woroclicie, wiedząc, że cena ich pójdzie znacznie 
w górę jako w miejscu klimatycznem, piękną rokują
ce m przysłość.

Grunta owe intabulowat adwokat Borecki czę
ścią na swoje, to na Zinsa, to wreszcie na nazwisko 
swej krewnej Antoniny Kotyl.

Adwokat dr. Borecki prowadzi.!' dawniej kan- 
celaryę w Sądowej Wiszni i został przez izbę adwo
kacką zasuspendowany. Nie robiąc sobie z tego wiele, 
przeniósł Borecki przed trzema laty kancelaryę swoją 
do U latyna i tu siecie zaczął zarzucać, mając u boku 
chytrego pisarza Zinsa do pomocy. W roku zeszłym 
stawał Borecki przed klatkami w sądzie, oskarżony 
o oszustwo, ale został uwolniony.

Kurs kolejowy W najbliższym czasie zostanie utwo
rzony we Lwowie dla aspirantów kolejowych wszy
stkich trzech dyrekcyj galicyjskich kurs 6 tygodniowy 
celem przygotowania ich do egzaminu komercyalnego. 
Kurs taki obecnie istnieje jedynie w dyrekcyi w Lincu.

Osuwanie się góry. Z Żabiego donoszą: 0  pół 
mili za Żabiem usuwa się od. kilku dni góra. Kame
ralna leśniczówka i chały włościańskie na górze po
częły się chylić i chwiać w posadach. Opróżniono je. 
Największe niebezpieczeństwo grozi przez zatamowa
nie OzereuKisza, góra bowiem wprost zmienia siedzibę, 
zsuwając, się w łożysko rzeki. Linieje obawa utwo
rzenia jeziora, zalania nadbrzeżnych chat i gruntów. 
Usuwanie się postępuje dalej. Włościan, którzy z po
wodu katastrofy musieli opuścić swoje mieszkania, po- 
ożone u stoku usuwającej się góry, porozmieszczano 

chwilowo w Zabiem.
Rabini p rze c iw  syonizm owi W Wilnie odbył się 

liczny zjazd rabinów, między nimi zaś także tak zwa
nych wielkich ,.gaonów“ (geniuszów) Zgromadzenie 
doszło do następującego wniosku, rozesłanego do 
wszystkich kierowników ruchu syońskiego: Nie zga
dzamy się z podstawami państwa żydowskiego, nie- 
uziianego przez prawo; nie pochwalamy rozszerzenia 
kultury żydowskiej, oraz ruchu emigracyjnego w Pa
lestynie* i Syryi, dopóki sprawy powyższe nie będą 
się odbywały pod opieką rabinów, kiórych obowiązkiem 
jest bronić religii11. Wydawane w Niemczech czasopi
sma. żydowskie wypowiadają zdanie, że rezolucya zja
zdu rabinów w Wilnie może dużo syonizmowi zaszko
dzić.

W erbunek do a rm ii tra n s v a a ls k ie j zakazan y . Mi
nisterstwo spraw zagranicznych w Austryi zakazało 
werbunku w Auslryo-węgrzech do armii transvaalskiej.

Wlcrderstvo z przed 10 Id. Przed dziesięciu laty 
zastrzelił się w Tarnopolu stary kawaler, człowiek 
50-letni, Hillel Sperling, główny dostawca koni dla 
armii, łubiany w całym mieście i uchodzący za bar
dzo zamożnego. Już wówczas chodziły  słuchy, że Sper 
inga sprzątnęła jakaś tajemnicza ręka, że zginął śmier

cią nie samobójczą, lecz morderczą, a nawet wskazy
wano na pewne indywiduum, które wkrótce wypły
nęło, jako handlarz koni i właściciel maątku ziem
skiego —  na Węgrzech. Sprawa jednak ucichła —  
skończyło się na pogłoskach. Obecnie donoszą, że 
władze są na tropie mordercy, dzięki anonimowemu 
doniesieniu.

W spraw ie bezp łatnej nauki języka  polskiego
ostatecznie i najwyższy sąd administracyjny w Berli
nie wypowiezinł swe zdanie. W Poznaniu panny i 
panie polskie udzielały dzieciom bezpłatnie uauki ję 
zyka polskiego. Polieya nałożyła z tego powodu na 
każdą z tych Polek po 100 mk. kary. Wledy
to odbyły się wiece, zbierano podpisy, a wreszcie
wysłano deputacyą do ministra oświaty p. Bossego, 

aby wolno byłe owym Polkom uczyć biedne dzieci 
polskie języka polskiego. Kiedy deputacya nic 
nie wskórała, wysłano skargę do najwyższego
sądu administracyjnego. Tymczasem i ten naj
wyższy sąd potwierdził zakaz policyjny. A więc spra
wa dziś jesl już jasna: k a ż d y  d o m  p o l s k i  m u si  
się s t a ć  s z k ó ł k ą  j ę z y k a  p o l s k i e g o .

N ieszczę ś liw a  m iłość spowodowała bardzo smu
tne następstwo w Berlinie. Mechanik Driise, człowiek 
żonaty i ojciec małego synka, zakochał się poczas tań
ców w prasowaczce łiiickflies. Skutkiem tego zaniedbyż 
wał rodzinę a więcej opiekował się kochanką, tak, i- 
obojgu żona jego gorzkie czyniła wyrzuty. Pomimo to 
zakochani nie chcieli ze sobą zerwać i postanowili 
wspólnie umrzeć, gdy razem żyć nie mogli. Dróse za
strzelił według wzajemnej umowy kochankę w jej mie
szkaniu, a potem strzelił dwukrotnie do siebie.

Z  ra ju  pruskiego, Dzienniki Wielkopolskie dono
szą: Towarzystwo polsko- chrześciańskich przemysłow
ców w Królewskiej Hucie zamierzało odegrać „ Przeora 
Paulinów, czyli obronę Częstochowy". Staraniem tego 
Towarzystwa, odegrano sztukę tę już trzy razy. Tym 
razem wręczono' znowu policyi oryginał i tłómaczenie 
sztuki. Polieya jódnak trzy dni przed przedstawieniem 
zwróciła sztukę z nadmienieniem, że graną być nie 
może, gdyż służy celom „ wielkopolskiej agitacyi!"

ja k  gazety zachodnio-pruskie  donoszę, landrat 
powiatu puckiego protestant, po cichu wypytuje się 
Niemców katolików parafii puckiej, czyby nie życzyli 
sobie, aby w niedzielę i święta odbywały się w ko
ściele katoliickim w Pucku od czasu do .czasu po 
'nabożeństwie kazania niemieckie w miejsce polskich. 
Takie zaopiekowanie się katolikami w sprawie, której 
uregulowanie należy wyłącznie do władzy biskupiej, 
jest bardzo dziwne, zważywszy, że i tak już odbywają 
się kazania niemieckie co drugą niedzielę o g. 8 
z rana. Zdaniem p. landrala nie można od poza miej
scowych Niemców katolików żądać, aby już o g. 8 
przybywali do kościoła, tymczasem nawet gazeta nie

K U R J E R  D R O H O B Y C K I

miecka, stwierdza, iż z pozamiejscowych parafian 98 
do 99 procent należy do narodowości polskiej a łylko 
co najwyżej 2 procent do niemieckiej.

Przym us sum ienia. Pewien obywatel Polak, który 
po dłuższym pobycie w głębi Niemiec wrócił do kraju 
i osiadł w Poznaniu, oddał syna swego do tamtejszej 
szkoły.

Jakież było jego zdumienie, gdy rektor tej szko
ły, p. Schwochow, zapisał chłopca w książce i na 
kapcie meldunkowej jako Niemca katolika, literami 
dk. (deutsch-kathoiisch). Na nic potesty ojca, że syn 
jego jest Polakiem, rektor zastawił się rozporządze
niem rejencyjnem, przepisującem, że dzieci przycho
dzące do szkól w Księstwie ze stron niemieckich lub 
ze szkól, w których nie udzielają nauki religii w ję 
zyku polskim, mają być uważane za Niemców i przy
dzielone do niemieckiego oddziału nauki religii. Przez 
to tracą te dzieci także prawo do korzystania z nauki 
polskiego czytania i pisania na średnim stopniu szkół 
elementarnych.

Jest to niesłychany przymus sumienia, na który 
oburzać się musi każdy Polak, skoro mu się odbiera 
prawo decydowania o narodowości dziecka.

Postępowanie takie z dziećmi Polaków drażni 
w najwyższy sposób uczucia ludności polskiej. Jest 
to to samowola, więc rodzice, krorych dzieci wbrew 
ich woli, zapisano jako Niemców, będą dochodzili 
swych praw na drodze administracyjnej i sądowej.

A re s z to w a n ie  księdza. Biriemjja Wiedomosti otrzy
mują z Nieświeża na Litwie następującą wiadomość: 
„Smutną wiadomością z ostatnich dni jest tutaj are
sztowanie księdza D. Młody duchowny oddawał się 
w ostatnich czasach spełnianiu swych obowiązków 
z fanatyczną gorliwością, surowo przestrzegając roz
działu swej owczarni od prawosławnej. Nie pozwa
lał 011 służącym przyjmować obowiązków u Rosyan, 
zabraniał nabywania obrazów świętych, malowanych 
przez prawosławnych, a jeżeli zobaczył u którego 
ze swych współwyznawców taki obraz, zrywał go 
ze ściany. Aresztowany ksiądz wywieziony został i 
osadzony w klasztorze w gubernii witebskiej'1.

Otrucie ojca p rzez syna. W  Sandomierskiem otruł 
15-lelni chłopiec, Tadeusz Warchalowski, własnego 
ojca arszenikiem z namowy matki, Maryi Warchałow- 
skiej. Zbrodniarka była drugą żoną właściciela dóbr 
Winnica i Wojcieszyce Tadeusza W. i miała z nim 
siedmioro dzieci. Ponieważ z pierwszego małżeństwa, 
było ich nadto dziewięcioro, razem 16 — młodej pa
ni, młodszej o 25 lat od męża, źle było z obowiązka
mi domowemi i zawiązała romans pokąlny. Aby ro 
mansować zupełnie wygodnie, postanowiła sprzątnąć 
męża za pomocą trucizny. Ohydnej misyi podjął się 
ze skutkiem syn piętnastoletni. Warchałowską skazano 
na 10 lat ciężkich robót i dożywotni Sybir^jpialego 
zbrodniarza na 3 lata więzienia.

O krutny o jc iec . W  więzieniu w Peszcie, osadzono 
niejakiego Jana Nagy, wieśniaka z Albertfalva, areszto- 
wauego za znęcanie się na 9-letnim synem. Gdy chło
pak przed paru dniami nie dość akuratnie spełnił po 
lecenie ojcowskie, Nagy obwiesił go w szopie. Na szczę
ście nadbiegli z sąsiedztwa ludzie i zdołali jeszcze nie
szczęśliwe dziecko odratować.

Z  dzie jó w  niem ieckiego chłopa. Dla odstręczenia 
włościanina naszego od sprawy narodowej, przypomi
nają mu Niemcy z upodobaniem smutną jego dolę 
w niepodległej Polsce i znęcanie się nad nim szlachty. 
Zapewne nie była dola ludu wiejskiego najlepszą, nie 
była atoli do tego stopnia przykrą co w Niemczech, 
gdyż w Polsce łagodziła ją bogobojność szlachty, o 
której w północnych Niemczech nie ma mowy. O doli 
chłopa niemieckiego dowiadujemy się ciekawych szcze
gółów w broszurce dr. Georga Gruppa: Niedenjang 
des iiorddeul-iclien Bauernthums sed der Reformati/m. 
W Prusach książęcych zależał chłop całkiem od szla
chty. Od Iandratów nię mógł się spodziewać 
pomocy, o których powiada zresztą stare przysłowie, 
że władza panującego kończy się przy landraeie. Stąd 
wydaje się nam chłop w Prusach, powiada przytoczony 
autor, zlepkiem człowieka i bydlęcia jucznego. O cza
sach tych wyraża się całkiem słusznie, że nie czasy, 
w których żył Gotz von Berlichingen, były najgorszy
mi, lecz czas, w którym Goethe pisał swe dzieło: 
„Gótz von Berlichingen".

O pożywieniu i ubraniu chłopa marchijskiego 
wyraża się ten sam autor w następujący sposób: 
Mięso zdechłych lub zgorzałych i zgliszczami przysu- 
tych krów zjadają chłopi ci na miejscu jako przysmak, 
odgrzebując je  z pod rumowiska, czego zaś zjeść nie 
zdołają, kładą na wóz i do domu odwożą. Po wię
kszej części chodzą chtopi przez cały rok boso, w le- 
cie mają na sobie grubą i zgrzebną koszulę i spodnie 
— nic więcej. Kobiety zaś, tak młode jak i stare, 
chodzą rozmamrane, nawet w październiku jeszcze 
bez koszuli, przywdziewają tylko lichą spódnicę i ka
bat otwarty.:

Na Pomorzu, pisze r. 1784 Reichenbach, uważa 
się owszechnie chłopa za wyrzutka natury i męty 
społeczne. Obchodzą się z nim |jak z niewolnikiem, 
wytykając co chwila, że go się nie ma za człowieka, 
lecz za rzecz, jak rydel i kopaczkę. Bez szemrania 
znosili chłopi tę ciężką dolę i rzadko sią skarżyli. 
Doprowadzeni do rozpaczy, burzyli chaty i porzucali 
zagrody. Dopiero krótko przed rewolucyą francuską 
zaczęli się głośniej skarżyć i wtenczas też zdążyły się 
przypadki, że panów duszono w łóżkach poduszkami.

P rz y p o m i n a m y  n a s z / m  c z y t e l n i k o m ,  że stare centy 
tylko do ostatniego grudnia b r. będą przyjmowane 
w kasacli rządowych. Należy więc aby uniknąć strat, 
wcześniej je wymieniać iub wydać. Szczególniej na-
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lezy wszystkie puszki po Kościołach i Cerkwiach, nie
mniej puszki różnych Towarzystw przed tym termi
nem wypróżnić, gdyż po tym terminie centy będą 
miały wartość tylko metalu.

Ohydne m orderstw o popełniono kolo granicy. 
Donosi o tem korespondent z Trzebini,|{cg nastę
puje: W  nocy z 7 na 8 b. m. zamordowano i zbe- 
szczeszczono trupa Manesa Schneidera, wekslarza, 
który mienia! w granicznych miastach Galicyi pienią
dze. 80-letni ten starzec odjechał wieczornym pocią
giem z Trzebini do Granicy, gdzie go dziś znaleziono 
z gwoździem w bitym w czaszkę i odciętym nosem. 
Naturalnie, że obrabowano go z gotówki, której |||- 
pas przenosił 6.000 zł.

Gorsety. Czytamy w Uniwers, iż rodaczka nasza 
panna Tylicka, zdając egzamin na doktorat przed 
paryskim fakultetem medycznym, poświęciła swoją 
tezę temu, co nazywa narzędziem „tortury11, czyli 
doniosłej sprawie gorsetu. Panna Tylicka dowodziła, 
że gorset jest w najwyższym stopniu antihygienicznym : 
uciska i wtłacza sześć ostatnich żeber, sprawia wy
ją u rżenia w oddychaniu, krążeniu krwi i trawieniu, 
dyformuje wątrobę i kolumnę pacierzową, rozwija 
anemię, wreszcie sprzyja histeryi. Panna Tylicka 
pragnie zastąpić ten zabójczy artykuł toaletowy gor- 
secikiem płóciennym, zastosowanym do figury, siega- 

1 jącym tylko do pasa, zapinanym z przodu -na guziki 
, i zaopatrzonym tylko w dwa fiszbiny po bokach, 
i Słowem, prąd antigorsetowy się wzmaga. Oby jak 
! najprędzej przyniósł skutki pożądane.

W ostatniej chwili już po złożeniu numeru 
doszła nas wiadomość z Kołorr.yji, że sąd przy
sięgłych uznał jednogłośnie byłego ofieyała po
datkowego MICHAŁA ŻUPNIKA winnym zbro
dni sprzeniewierzenia pieniędzy depozytowych 
i zasądził go na sześć lat ciężkiego więzienia  
z postem.

Za rubrykę „nadesłane" redakeya nie przyj
muje żadnej odpowiedzialności.

Nadesłane.

Panom Jakóbowi K re p p o w i ja k  ró w n ież  W ilh e lm o 
wi Hflnfingg fn w i ra d ze  ljv  . .  [ r y .
uchwały sądowe i nie przekraczali takowych ja kto 
urządzili na lokatorze mieszkającym w domu p. Sa
lamona Kreppla w dniu 7-go hm. podczas którego 
nieobecności napadli o godzinie 83/.| żonę tegoż i 
przez ten swój akt samowoli spowodowali zbie
gowisko.

Niewystarczającem było dla tych panów poka
zywanie doręczonej uchwały sądowej, która opiewała 
na rumacyę dnia 7-go b. m. o godzinte 11 -tej przed
południem i chociaż lokatorzy zajmowane pomieszka
nie opróżnili przed 9-tą . tylko łóżko służącej i wó
zek dziecinny jeszcze się znajdywały w pomieszkaniu 
już prawie opróżnionem, pomimo to p. J a k ó 1) 
K r e p p e l  krzyczał na całe gardło; »brać wyrzu
cać !„, dobrał sobie też dzielnego towarzysza w oso
bie p. Wilhelma Hopfmgera, który także nie- 
chciał rozumieć uchwały sąaowej i krzycząc; „niech 
pani cicho będzie, bo zaraz idę po żandarmeryą i . 
żandarmeryą panią wyrzucę" i z kilkoma komban- 
tantami chciał pozostałe łóżko i wózek wynosić; na 
szczęście nadszedł sam lokator, któremu udało się 
przekonać woźnego, że jeszcze niema godziny 1 l-ej 
a ten od  swej czynności odstąpił.

Postępowanie pp. J a k o  b a  K r e p p l a  i W i l 
h e l m a  H o p f i n g e r a  jest godne napiętnowania, zaś 
woźnemu sądowemu musi się przyznać, że postąpi! 
sobie jak powinien, dla którego okazała się uchwała 
sądowa wyższą, nad rozkazy dwóch rozgorączkowa
nych bohaterów.

P. Krepplowa zaś zagraDita samowolnie rzeczy, 
znajdujące się na strychu, własność lokatora stano
wiących, których pomimo upominania się, zwrócić 
niechce.

Tylko w jednym Drohobyczu coś> podobnego 
praktykowanem być może. Tak miłych w obejściu się 
ludzi, trzeba ze świecą szukać!.

B.

Teren kopalniany Laenderbanku w Borysławiu 
przedstawia obecnie znacznie większą wartość z po
wodu obfitego pokładu wosku ziemnego i znajdującej 
się pod tym pokładem ropy, którą w krotce wydoby
wać zaczną za pomocą wierceń.

Ten tak korzystny rezultat zawdzięczyć należy 
jedynie i wyłącznie umiejętnemu kierownictwu ,'nad- 
inżyniera p. Mucka i nadzwyczajnym zdolnościom te
chnicznym administracyjnym p radcy Szumskiego.

Borysław dnia 14. października 1899.
B Lustmann.



Z m i a n a  l o k a l n !

Z  D N IE M  I. L IS T O P A D A  B. R.

Drukarnia 
*  J A N A  B R O S I A  >

przeniesioną została

do gmachu Towarzystwa Zaliczkowego
naprzeciw  piekarni W p . N iewiadom skiego

W  DROHOBYCZU.

Do 200 guldenów miesięcznego dochodu mogą sobie
zapewnić Panowie bez różnicy stanu sprzedażą dobrego artykutu, mającego 
łatwy zbyt.

Oferty z podaniem obecnego zajęcia uprasza się składać P. P. 100 haupt- 
-pasHigerntS-*"' "  *“ “  Ł

Kto chce kup ić  teren naftowy w Borysławiu, Schodnicy lub okolicy, zechce 
się zgłosić z całem zaufaniem do firmy: B. Lnstmann w Borysławiu.

Bicykl mało używany w dobrem 
stanie się znajdujący jest do sprze
dania. Oglądnąć go można u p. 
Bazylego Akslera fabryka tłusz
czów mineralnych „Wójt. góra* 
w Drohobyczu.

I D O  — 3 0 0  złr. miesięcznie zarobić 
mogą osoby wszelkich zaw odów  we 
wszystkich miejscowościach pewnie i 
uczciwie, bez kapitału i ryzyka, przez 
sprzedaż dozwolonych papier, państw, 
i losów. Oferty do L. Oesterreichera 

VIII. Deutschgasse 8. Budapeszt.

D L G .S c h m i d ł a ,
Wrarro sztabowego i fizyka słynny

,=Ty!kfrpe5iv J zi wj 
obok umiiazcima sarkiclraty

usuwa szaspwpglushofę, 
wyciek z tiEząszm w uszarii 
i przytępiony słuch, nawdw 

wypadkach zauawiirnia. 
D a  nahjaa po S i t .  z a  f la 

szkę w r a z  z e  sposobem u ty c ia  ie d y n ie  w  aptece

FIIH& MIKBLASEHA WE LWOWIE
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K O M C E S ^ Y O r r O W A I T Y

Zakład pogrzebowy

MARKA GINTNERA
W Drohobyczu przy ul. Zielonej (obok gitnnazyurn)

poleca przybory wchodzące w zakres tego przedsiębiorstwa jakoto- 
Trumny metalowe i drewniane we wszelkich wymiarach, wieńce wstęgi 
z napisami, kapy i l. p. dostarcza na czas pogrzebu karawan, po
wozy i konie, na żądanie wykonuje grobowce murowane i nagrobki 
wogole zajmuje się kompletnem urządzaniem pogrzebów tak najskrom

niejszych jakoteż najwspanialszych po umiarkowanych cenach.
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C hroniczny św iąd , w sze lk ie  
p ie g i,'w y rz u ty  skóry w s z e l
kiego rodzaju , pocei-ie sie 
c ia ła , rą k  I  nśgr !c-ezy gru n 

to w n ie  i ca łkow scie

„rchtiol-Salicil“
przez lekarzy wypróbowany. Na 
wszystkie części ciała skuteczne 
do użycia. Za nadesłaniem 4 koron 
otrzyma się franco, dyskretnie 
wraz z przepisem użycia przez 

a/itckę Szabtttlzttilla.-, (Urrt/ri/>.
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D P U K A P N IA

w Drohobyczu
przyjmuje wszelkie roboty w zakres 

drukarstwa wchodzące.
Wykonanie szybkie i staranne

po najniższej cenie,

Sj Jan Zacharski
— handel de likatesów

w Samborze
poleca u siebie w lokalu

PIWO P I L Z N E Ń S K I E

e d

OD

wprost z beczki na szklanki. co

Wydawca i odpowiedzialny redaktor : Józef Albin Kunde.

„ O R I O \ “

c. k. koucesyouowaue biuro
iuformacyjno-reklamacyjne

udzie la  In form acye w  spraw ach kolejowych  
i rek lam u je  w ięcej pobrana naleźytości 

kolejowe.

Kancelarya w domu p. J. B. Kreppla
w Drohobyczu, ul. Żupna Nr. 162.

Z  d ru karn i Jana Brosia w Drohobyczu.


